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Stefan Jaracz i Adam Brodzisz w. filmie 
polskim pt. „Młody las* według sztuki 
Jana Adolfa Hertza. 


k 


i 


Boris Karloff w swojej najiowszej kreacii pt. „Narzeczona. Franken- 
steina“ prześcignął wszystko dotychczas w dziedzinie filmu niesamo- 
witego widziane. 
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Stowarzysz enie Polsko- Jugosłowiańskie w Łodzi urządziijo w dniu 19 bm. w satj Rady Miejski ej Uroeczystą Akademię Żałobną 
ku czci króla Aleksandra I. Salony Rady Miejskiej zostały pięknie przybrane zielenią i kwiatami oraz kirem dkrytemi Sztan- 
darami polukiemi i iugosłowiańsikiemi. Na FAB a a został piękny portret króla Aleksandra I, przybrany chorągwia- 
mi o barwach iugosłowiańskich. Udział w Alkademji wzięły Szerokie sfery spo: eczeństwia łódzkiego, współczującego Jugosłuwji 
W jej tragicznym ćiosie. Na. program Akademii złożyły się pienia żałobne chóru im. Moniuszki pod bat. prof. Bursy, a miano- 
wicie Niteckiego: Requiem aeternam i Mo niuszki:- Sędzio Wieczny. Akademię ze gail prezes stowarzyszenia dr. Chomicz, w. 
zakończ zeniu swego przemówienia wzywając zebranych do oddania hołdu pamieci króla Aleksa indra przez powstanie i zacho- 
wanie iednořninutowej ciszy, bóczem orkie: dra odegrała hymny narodowe jugosłowiański i polski. Poseł dr. Fichna „wygłosił re~ 

x : ferat poświęcony historji Jugosławii : osobie króla Aleksandra J. Na zakończ zenie or kiestra odegrała marsza żałobnego. 
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Elissa Landi i Frank Morgan W wspania- 1i Fragment rewelacyjnego filmu wytw. M. G. M. pt. »Viva Vila“ z 
tym filmie wytw, Columbia pt »Sonata”, RE „GR? PA Waallacem Beery |. W, "roli g głównej. as 


ARTE PB (Fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108-81) 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. . 0: 


tyganiątek na Choj 


Na Chcinuch rozbił swe namioty obóz 
cygański. Już sama nazwa „cygan robi 
na nas dziwne wrażenie. Składa się na nią 
pewne zaciekawienie, pewne podświudome 
wczarcie lęku, zwiazane z niewyrażnemi 
wspoinieniami z dzieciństwa, kiedy 
każdego z nas straszono baniorukiumi o po- 
rywaniu dzieci przez cyganów i w końcu 
wielka doza sentymentu dla tej uzdolnione: 
polocie artystycznym, wolnej 


to 


o dużym 
asy. 

Pochodzenie cyganów nie jest znane. 
Są uczeni, którzy twierdzą, że ród ich wy- 
wodzi sie z rasy urzo-mengolskiej, inni 
skłaninją się ku teorii. że kolebką cygónów 
są stepy Turkiestanu i płaskowyż Tybetu. 
Wszyscy zgadzają się natomiast na jedno. 
że cyganie, pomime rozproszenia i koczów 
niczego życia nie utracili nie ze swych in- 
dywidualnych właściwości, że stanowią 
żywioł odrębny, twardy i niedniący się 
zasymilować z ludnością krajów, w których 
przebywają,  żaunemi rozpotządzalnemi 
śrądkami. | 

Praenąc bliże: rrzyjrzeć się życiu rom 
Gzinnemu cyganów. udajemy się na Ahoj- 
rv. Głównem bogactwem tej gromady cy- 
vanów sa chmary dziecielków, ANT 
we, gzernowłose i smagłolice de cyganiątk: 
włódzą się pa szosie i okol RA dro- 
gadh oraz Iwią cześć dnia spędzając w par- 
ku miejskim przy ZUPU. Wszystkie są nie- 
zmiernie ruchliwe isk żywe srebro, wszy” 
stkie zwyczajem narodów wschodnich gwal 
tewnie gestykinuią rękoma, wszystkie 
wreszcie do złudzenia przypominają wize- 
runek Czarnego Piotrusia, znanego now- 
szechnie z gry dla młodzieży da fat piętna- 
sit aa 

Gdzibine są w brudne, podejrzanego ko- 
loru łachy. Kolor cynobru dominuje tu po- 
nad innemi barwami. Z ezarnem, twardem 
iak ogon koński owłosieniem cynober do- 
skongle harmonizuje. Dlatego też każde z 


tvch cyganiątek prosi się wprost o malas’ 


rza — portrecistę! (Patrz zdjęcie). | 
Sprawa zaniedbanej cdzieży nie przej- 


-ubiega tym tygodniu odbyły się dwudnio we zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
a harce rskić ch W Łodzi. Na lewo gi pa- harcerek biorący ch udzić ab w zawodach. 


W tygodniu ubiegłym bawiła w Łodzi delegacja przemysłowców angielskich. Anglicy 
zacieśnienia kontaktu z przemysłem łódzkim. Na zdię- 
ciu Anglicy 


wznowili w Łodzi kwestię 


muie jednak zbytnio cygańskich dzieci. 
Baraszkują sobie wesało po zmudziałej tra- 
wie. Dziewczynki zajmują się.. wróżenie 
z ręki dzieciom robotników i wieśniaków. 
Chłobcv palą znalezione niedopa.ki papie- 
rosów lub przeraźliwie bębnią w miedzia- 
ne kociołki. i 

Ta rozigrana gromadka nie wie, co to 
szkoła powszechna. Ich szkołą jest przy- 
rada, Świat długi i szeroki. Od najjwcze- 
śniejszych lat zaprawiałą się do. twardej 
walki z głodem i chłodem. Gdy w obozie 
gotuje się strawę, humory są wyśmienite. 
W przeciwnym razie trzeba własnym prze 
myslem starać się o napełnienie żotądków, 
W tych smutnych okresach dzieci cygań- 


skie żebrzą u przechodniów, wylkopują kar- 


tefle z pola, marchew z grzędy lub obry- 
waia węgałki z grusz, stojących na mie- 
dzach. | Peio © 
„Jakoś to bgdzie* — oto zasada życio- 
wa cyganiątek. Giód — to fraszka. Nie wia 


na dworau (w! Łodzi. 


AEAEE HAS 


demo, co kon.u w przyszłości przeznaczo- 
ne. Kzżdy żołnierz nosi w tornistrze bu. 
lawe marszatkowską — powiedział Napo- 
leon. Kto wie? Może która z tych małych 
cyganedk zawróci w przyszłości głowę ĵi- 
kiemuś magnatowi, lub może który iz mło- 
dych cygańdkich skrzypków  rozkocha w 
sobie jakaś wielką damę. Takie mzeczy się 
zdarzały. Dość wspomnieć księżnę węgier- 
ską de Chimay, która uciekła z graikiem 
zygańskim od męża i dzieci. 

Może zresztą któreś z tych dzieci zo- 
stanie adiutantem lub m Aa: na dtwo- 
rze samego króla Kwieka ? 

Wszystko to jest możliwe i dlatego 
uśmiech nie znika z rozbawionych twarzy- 
czek cygańskich dzieci. 


pem: 


Cyganiątka w Łodzi. 


Wwaczeć. 
bić, odc 


nieć w 
też sluchawki. 
muzyki. Można pracować w biurze i cie- 
szyć się ustawionym o piętro wyżej gło- 
śnikiem. 
mitem tłem —- zlekka podkolorowanem ra. 
dością -— pod szarość kolumn cyfrowych 
lib schemat: 
nów z dnia, uprzejmie'* .. 


ciszy WIsSzy 
ła zmatowiałą s 
potoczy się weselei i głaldziej. 
zerozo! — cerować skarpetki i uśmiechać 
się pnzytem do melodji, do siebie do swo- 
ich myśli -— a nawet nałoiddować się bez 
pcczucii 'uksusm „straconego czasu inte- 
resu'ącą prelekcią lub feljetonem. 


ju -- niema zahawy,, 
przeszkodził. 


kcniecznie po Piotrkowskiej, 
peryterjach, 
willi podmiejskich, 
taki sobie naprzykład jesienny, 
żółtemi liśćmi dzień, 


w i i y f eż 2 
ylko siuchac. 
Nie można robić dwóch rzeczy naraz. 
aprzykład pisać — i tańczyć. Pożyczać 


pieniądze i nie mieć długów. Kochać i od- 
czuwać obojętność (nienuwidzieć i owszem, 
To sie zderza czasami). Mieć dzieci — j 
święty spakój: Małego pieska — i nie 


zdzi- 
No i innych mzeczy nie można ro- 
ztwać, znosić — jednocześnie. 
radja... 


dziennych E AS 


Ale słuchać 


Szereg co nieraz 


czynności zaczyna rozjaśniać się, promie- 


zasięgu fal radiowych głośnika. czy 
Można jeść obiad i słuchać 


Delikstny rytm walca podłoży się 


„W odpowiedzi na list WIPa- 


Można rozmawiać o czemkolwiek przy- 
ołośnik, tak aby melodja n'vnę- 
stuuga — a wtedy rozmawi 
Można — o 


Można bawić się z dzieckiem przy rad- 
którejby głos ten 


Można i iakże iest przyjemnie marzyć - 


wzy muzyce chwytanej półuchem, na któ- 
"ei nom wyłącznie i zachłannie nie zależy, 
albo dobrze znanej, której się pozwalamy 
kołysać. 


No i tańczyć —- przy każdej okazii. 


o każdej chwili. 


A naprzykład rzecz taka — spacer. Nie- 
owszem na 
w niewielkiej osadzie, wzdłuż 
ogajonych drzewami, W 
syDIĄCY 
kiedy w ogródkach 


wykonany 
według projekiu art. mal. Plicha dla ko~- 
Sciola. parafialiiego Ww  Aldksandrowie. 


Nowy ołtarz Chrystusa. Króla, 


ske-maglowy, 


„Świętojuńskie robaczki“ — przepiękny chraz H. Siemiradzkiego — własność inż. 


St Popielawskiego w Łodzi. Obraz noddary został 


renowacji, wykonanej przez art, 


"ati rza Karola Endego. 


pulą się jeszcze kwiaty, a otwarte ukna 


szeroko wchłaniają 


wietrza. Idzie się i słyszy początek, wyle- 
wanej z głośnika przez okno melodii. Idzie 


się dalej — i piosenka co przed chwilą ko- 
iysaia się nad tópolą —- ziuplątuie się dal- 
szym refrenem w jarzębinowe gałęzie. A 
nastepne okno wysyła akordy końcowe 
ponad głowami naszęmi mazem z nićmi ba- 
hiego lata w daleki Świat, 

Cała osada spawita w 
melodji -— jednego czystego głosu, jednego 
tonu skrzypcowego, cienkiego jak wios, 
cstrego iak stal i miękkiego, jak aksamitne 
dotknięcie. í 

W tym polocie rytmicznym nogi niosą 
lekko po wymiecionym przez deszcz i liście 

chodniku, stąpa się rzeżko i pewnie, my- 
gi talk przenikliwie — i oto spacer „dla 
zdrowia“, ub droga, wiodąca ku  niespo- 
komemu spotkaniu, sama zmienia się w 
nieuchwyiną melodię ruchu i Śśpiewiu. 


zwoje jedne: 


Jakże ta wspólność fali z różnych idą- 


ca okien inna i miisza jest ad kakofonii tu 
gramofonu. tam „Manonać, wystukiwane- 
go na fortepianie, dalej jeszcze nieforiuu- 
rego wokalnego popisu. Har monja, © zamiast 
chaosu. 

Brzydkie głósy 
matują się, cichną s 
nelitością śpiewu czy 
bani ze służbą dorrówą, 


domowe i Bodye: ię 
same w kontakcie z 'ied- 
instrumentu, kłótnie 
zatarg sklepikar- 
gniewne  odgllosy  „|kótpsa”. 
„donośny konflikt o klucz od góry. Melodja 
"udjowa kładzie kojącą dłoń na tych spra- 
wach, wycofuje je na plan dalszy, tuszulą 
się one, usuwają w cień — same jako cie- 


nie niższej, niegodnej bytu rzeczywistości. 


Radio pokrywa to Naci przejrzystym 
welonem. z s: 


rzeżwcść szklanego po- 


iak puradoks 


„pod sprężystem przy 


A praca wnysłowa? Nie wierzcie w to, 
ze nie można jei wykonywać przy radiu! 
To tylko na poczatku doświadczeń brzmi 
W atkowi myśli własnych i 
prelekcyjnemu —- w słuchawce — może 
zdarzyć się krótkie spięcie, ale melodia 
splecie się tak gładziutko i aksamitnie z 
tuidem mózgowym, że ani obejrzymy się, 
iak to dziwne „coś“ myśli nasze lekko i 
gladko poniesie. I wypracowanie uczniow- 
skie i dociękanie techniczne i poprawianie 
zeszytów i nawet ręzoŚść, czysta twór. 
czość pomknię nagle i uniesie się w górę 
nagleniem melodii, 


zniszczonych - dział 
przy 


„aekarz” 
sztuki, artysta malarz Karol Ende, 
swej żmudnej pracy renowatorskiej w Bu- 
cynku za Aleksandrowem. Artysta ratuje 


Tir oskiiwy 


zębem: czasu nadwyrężony obraz 


w ko- 
ściele w Budzytku. 


; 4 R 
ON MASZY!I 
dziś i jutro. 
Wynalazek broni muszynowej sięga Koń 
ca XIX wieku. Początkowo, jak zresztą wie 
le innych, nie zwrócił na siebie większej u- 
wagi, z czasem iednak, gdy zrozumiano ca 
łą doniosłość tego wynalazku, rozwój ka- 
rabinu maszynowego  zestał zapewniony. 
Pierwsi do armii wprowadzili karabin ma~ 
szynowy Niemcy, znany powszechnie pod 
wawa Mayima. Nie pozostało to bez echa 
w innych krajach. Niektóre z nich nie mó 
zyc zdobyć się na własną konstrukcję, fa 
lsykowały na zasadzie zakupionych iicen- 
cvj, np. Rosja, inne natomiast wytworzy” 
lv tvp własny, Starając się wprowadzić no 
we ulepszenia. Z punktu widzenia technicz 
nego karabin ocenia się według iego szyb- 
kestrzelności, dorośności, wagi omz ilo- 
Dobrze skonstruowany Kara- 
jaknaimniej 


Ser zacięć. 
bia winien oczywicie posiadać 
zucięć. 

Pierwotnie istniał tylko ieden typ kara” 
bum maszynowego, posiadający dość dużą 
wagę i przeznaczony był do przewożenia 
pzy pomocy koni. Sczasem jednak różnora 
dność zadań, jikie miał do speinienia kara- 
bin maszynowy, wpłynęła na zróżniczkowa 
nie konstrukcji na karabin ciężki w dotych- 
czasowej jego postaci orsz na karabin ma- 
szynowy lekki do bezpośredniego przeno” 
szenia przez jednego żołnierza. 

Taki sten przetrwał mniejwięcei do 
pierwszych lat wojny światowej. Korzyści 

csiągane z przewagi ogniowej nad nieprzy” 
jasielem, popchnęły konstruktorów broni ma 
szynowej do dalszych wysiłków. To co by 
łe dobre w roku 1914, stało się już prze- 
żytkiem w r. 1916. Szybkostrzejność daw 
uych karabinów stała się już zbyt miłą i 


- Portret P, Marszałka Józefa - Piłsudskiego - 


oan przez art, malarza Wacława 
| Dobrowolskiego. - m. 


ry przez art. 


trzeba było zmienić konstrukcię, aby uzy” 
skać iakna;więkiszą ilość strzałów na mimu- 

Podczus wojny światowej zjawiła się 
rewa broń, z którą należało walczyć z zie 
mi, a mianowicie lotnictwo. Karabin maszy 
rewy okazał się do tej waiki bandzo po- 
mceny, trzeba było iednak poczynić pew- 
De zmiany, aby zwiększyć jego skutecz- 
ncść. Pierwszym krokiem do tego bylło 
zwiększenie kalibru, który ustalono na H 
mjm. 

Po zakończeniu wojny światowej kara- 
Lin maszynowy miał już poważne ulepsze- 
nia, czyniące go jedną z naigroźniejszy'ch 
troni. Dzisieljsza taktyka opiera się prze- 
cewszystkiem na broni maszynowej, jako. 


PE KORE WUW WYŁ WS SOI BZ W TS WA DOW 


Portret Pana Prezydenta Rzplitej, wykona- 
malarza Wacdłłuwa Dobro- 
wolsikiego. 


paniki 


bupidzo szybkiej i skutecznej. Nowoczesna 

armja bez dużej ilości karabinów maszyno- 

wych jest poprostu nie do pomyślenia. 
Obecnie broń jmaszyrawia jest bardzo 


zróżniczkowana. Istnieją poprostu kieszon- ` 


kowe  karabiny-rewolwery, pozwalające 
strzejać seriami po 25-100 strzałów bez łu 
dowania. Najlepsze karabiny tego typu są 


"wyrabiane w Stanach Zjednoczonych. Po- 


za karabinami narmalnemi, istnieją karabi- 
ny lotnicze, których szybkostrze ność do- 
chodzi do 1200 strzałów na minutę. Są to 
bardzo . precyzyjne konstrukcje, W których 


bezwładność masy zmniejszono do minimum [e 


a sprężyny o dużym naciągu i malej bez- 
władności poz: wataja na uzy: kanie szybkich 


ruchów. Bo chrony przeciwlotniczej w .aT= 
-mit amerykańskiej 


wprowadzone zostały 
specjalne karabiny ` maszynowe szybko 
strzelne o dużym kalibrze. Karabiny te zo- 
stały sprzęgnięte po cztery na wspólnej 


„rodstawie; umożliwiającej ruch we WSZY” 


stkich płaszczyznach, Wymienione urządze 


„A 


Kościół -parafialnny w Aleksandrowie łódz- 


kim, w chwili wizytacji dokonanej przez J. 
E. ks. biskupa dr. Kazimierza Tomczaka, 


Dług oletni sędzia Sądu dacie w Ło- 
dzi p. Wacław Zajkowski, który przetuwai 
na stanowisku sędziego przez. 19 lat, zo” 
stał zamianowany wiceprezesejm Wydzfa- 
Sędzia Zai- 
kowiki zyskał sobie olbrzymią popularność 
"skromnym i jednocześnie wytwor- 
|do stron i tldwokatów. 
Alddwokatura łódzka w dniu 21 października 
rb. pożegnała sędziego Zajkowskiego ban- 
_kietem w. salach Klubu Obywatelskiego przy 


„nt Cywilne ego S. 0. w Łomży. 


swoim 
"nym stosunkiem . 


dl. „Moniuszki : 


nie pozwiala na wystrzelenie w ciągu minu- 
tv około 4.000 pacisków:. 


y 
Oprócz właściwych karąbinów unaszy- 
| nowych, w ostatnich latach ukazały się ma 
; działka strzelające automatycznie na za 
i stdzie podobnej, jak w karabinie maszyna 
i wym. Ze względu na bardzo umiejętne roz 
| wiązanie odrzutu, « możliwe jest wprowa- 
i czenie tych działek do lotnictwa. W tym 
wyjadku działko zostaje wmontowane bez- 
pośrednio na Silnik samolotu. Kaliber tych 
cziałek wynosi 27 m/m; a szybkostrzelność 
około 300 strzałów na minutę. Należy vaz- 
raczyć, że samolot absojutnie nie odczuwa 
sły odrzutu po strzale. 


PARTEA aTi e eng T a 


Obecnie szybkostrzelność 
frapuje wynalazców, gdyż zwiększa się 
przez to skuteczność broni. Rozwiązania 
konstrukcyjne w tym kierunkiu są najroz- 
| maitsze. Najpowłażniejsze badanią idą w 
, kierunku zmiany siły wyrzucającej pocisk 
przy pomocy prochu na inny rodzaj siły. W 
wielu wypadkach zostały zastosowane zmien 
ne pola elektryczne. Elektryczny ikarabin 
mialby naiwiękisze powodzenie, gdyż strze- 
ledby bezgłośnie i nie podiwyższał w więk- 
szym stopniu temperatury lufy, co dodat- 


szczególnie 


AZ o ORG AC 


na własność 


ESA REA O RE 


Wręczenie 
0.80. Sztandar doty chcząs posiadał b. 


"sprężone do kilkuset atmosfer 


W tygodniu ubiegjym odbyło się uroczyste 
fiec ten zdobył już mistrzostwo po raz wtóry. Jeżeli w roku bieżącym zdobędzie mistrzostwo po raz trzeci, otrzyma sztandar 


. Na zdjęciach widzimy od strony lewej poczet sztandzrowy i część hufca g 
- daru, na prawo hufiec gimn. A. Zimowskiegc udekorowany kwiatami przez | kolegów klas młodszyc. 


"sztandeiu chorążemu huf ca gimn. 'A. Zimowskie- 
hufiec Miejskiego Semi- 
narum Nauczycielskiego. E 


ziemskich 


aarts oi ajaaa amen W 


jesień i prace jesienne w polu. Kopanie kartofli 
w. okolicach Łodzi. 
v czasie kopania. 


w majątkach 


Piugi szereg dziewcząt dworskich 


tia wpłynęłoby na trwałość broni, a naj- 
ważniejsza rzecz, pozwoliłby na nieosią- 
gulną dotąd szybkostrzelność. Są również 
rczwiązania na drodze pneumatycznei. W 
tym wypadku siłą wyrzucającą pocisk iest 
powietrze 


przekazanie sztandaru 


mistrzowskiemu lufcowi 


dub jakiś inny gaz. Postępy w budowie bro 


poziwalają przypuszczać, 
lat najbliższych armie zo- 


ni maszynowej 
że w ciągu kilku 


staną zaopatrzone w karabin szybkostrzel- 


ny, strzelający bezgłośnie, a więc w broń 
szczególnie groźną. 


- 


gimnazium A. Zimowskiego. Hu- 


"mn. A. Zimowskiego po wręczeniu sztan 


"Piąty. baon P. W. im. gen. Olsz WWR ERE. oznacza! 
pracę pod kierownictwem d- -cy 'baonti - ppor. kawka 4 
ppor, Jasińskiego i ppor, Kowalozyk ka. 


W Romunowie pcd Aleksandrowem Zgromadzenie Sióstr Pasterek prowadzi idom misyjny dla upadłych kobiet. Zakład ten 

prowadzony jest już zgórą od dwóch lati wydaje jaknafilepsze rezultaty. Zwiedziliśmy ten zakład w Romanowie i stwierdziliśmy 

wiorowe jego prowadzenie. Czystość, porzadek, wszystko zagospodarowane i doprowadzne do idealnego porządku. Do zabu- 

dowań istniejących, z racji szezupłości pomieszczenia, dobudowano domek piętrowy,» w którym meszkają pensjonarjuszki. Prze- 
bywa ich tam stale po kilkadziesiąt. Na zdjęciach budynek zakładu i ogród. 


Fragment Aleksandrowa pod Łodzią. Najstarsze zabudowa- Trzecia drużyna żeńską, która zajęła pierwsze miejsce w 
nia w mieście. Bu dowie pod kolumnami. ogólnej punktacji zdobywając 30 punktów na zawodach lekko 
| | | „atletycznych 0 mistrzostwo hufców harcerskich. 


W ubiegłym tygodniu odbyły się piłkarskie zawedy towarzy- Drużyna Strzeleckiego Klubu Sportowego w Głownie. 
skie Union-Toiring — ŁKS. Na zdięciu moment pod bramką SE e. | "2 WANA 


SSE YE EET OMC 


Marlena Dietrich jako „Imperatorowa” stworzyła „kreację, 


„EĄ4PE A‘ 
Na ekranie kina „Palace“ wyświetlany jest najnowszy film Marleny Dietrich, reżyserji 
jozela Sternberga. Film ten śmiało nazwać można: odrazu miljonowym dla miljonów! 
Marlena Dietrich, jako Katarzyna Wielka, cesarzowa Wszech Rosji, przeszła samą 
siebie. Wiernie oddała tę okrutną postać dobrze nam znaną z historji. Sternberg przez 
dłuższy czas studjował historję, by nie pominąć żadnego szczegółu, wiernie odpowiada 
lacego historji. To też stworzył arcydzieło, którem zarówno on, jak i wytwórnia „Pa- 
RA e | -_ ramount* może się poszczycić. | 


która przejdzie do historji 
kinematografii. 0» 


W SZKOLE. 
Po rozpoczęciu nauk Józek podnosi pa- 
lec: 
— Panie profesorze! Moja siostra ma 
cdrę. l 


Nauczyciel: — To zmykaj do domu i nie 
wracaj, zanim nie wyzdrowieje twoja sio- 
stra. 

Józek zmyka. 
podnosi palec: 

— Panie profesorze! Jego siostra mie- 
szka w bardzo dalekiej wsi. 


Gdy wyszedł, Franek 


ZGODNE PYTANIE. 
Maiżonka: — Gdy wychodziłam za cie- 
bie, miałam o tobie to mriemanie, że jesteś 
cdważny. 
Mąż: — Nietylko ty, kochanie. Gdy że- 
niłem się z tobą, wszyscy byli tego zida- 
nia. że mam odwagę. | 


KARA. 
— Słyszałeś już? Aled wykradł pannę 
Zofję i pobrali się potalemnie. 
A iei matka co? Przebaczyła im? 
— Zdaje się że nie. Zamieszkała u nich. 


NAJLEPSZY DOWÓD. 
— Pyszny ten twój nowy głośnik. Ile 
też kosztował? 
— 150. złotych. 
— Niemożliwe. 
-— Nie wierzysz? 
kaz płatniczy. 


Moge ci pokazać na- 


W ZAPALE KRASOMÓWCZYM. 

Młody adwokat: — Proszę więc was. 
panowie przysięgi, nim wydacie wyrok, 
pomyślcie o biednei matce obwinionego. 
Ten nieszczęśliwy ma tylko tę jedna, ie- 
dyną matkę! 


SPÓR O PSA 
— Proszę pana, pies, 
srqzedał!, kradnie. 
— Co pan mówi! Ale 
dzenie. W. sprowżch pieniężnych jest pod 
ewarancią tczciwy. 


se” a SKNERSTWA. 
Fryzjer do Szkota: — Nie 


ma kupicż, 
Szkot: 


TAKŻE POWÓD. 
Jak to się stało, 
"nazwano katendarzykiem ? 
: — Bardzo prosto, bo w niedzielę. i świę 
ta jest umalowana na czerwono. 


M ADRY SYN. 


Ojciec: — Antoś, póbieiii: no i. zobacz. 


a zy barometr spadł? - 
Antoś Wraca: == Nie; wisi jeszcze. 


którego mi pan 


chyba tylko ie- 


‘pragngiby 
gam spróbow ać mojej wody na wlosy? Pan 


_— Nie, dźiękuje, ja lubie łunież. > 


że twoją sekretarkę | 


NIEPOROZUMIENIE. 
Pan radca województwa pojechał na 
znspekcjię więzienia. Z dworca kazał się 
zawieźć na miejsce taksówką. 


__ Możecie znów po mnie przyjechać —- . 


rzecze do szofera. 

Szofer: — Zgoda. Kiedy pana wypu 

szczą ? | 
NA LEKCH FIZYKI. 

— Powiedzcie mi, jak się nazywa apia- 
rat, który gromadzi w sobie wiłgoć wydzie 
lana z powietrza? 

— Rynna. panie profesorze! 


ROZUMOWANIE. 

-— Cóż to za dziwny aparat wisi na mu 
rach tej willi? 

— To zegar słoneczny, proszę pani. Ten 
cień tam wskazuje godzinę dwiunastą tak 
samo punktualnie, jak na moim zegarku 
kieszonkowym. 

__ Nie do uwierzenia, do jakich wyna- 
brzków skomplikowanych obecnie docho- 
dzimy! 


NIEPOROZUMIENIE. 
— Panie doktorze, czy może mi pan po- 
mée? Nazywam się Majer. 
— Bardzo mi przykro, ale ia nic na to 
poradzić nie mogę. 


SZCZERY ŻAL. 
— Jak żałuję, że nie zabrałam 
— Bój się Boga, na ten upal? 
No właśnie, gdybym ie teraz mogła 
zdjać. byłoby mi znacznie chładniej. 


palta. 


l 


NIFZŁA MYŚL. 
Włamywacz: — Ani słowia, bo strzelaj! 
Szukam pieniędzy! 
Pan domu: — Co takiego? To niezła 
myśl! Ja bede szukał z panem! 


ON TEŻ NIE. 
_— Kiedy mi pan wreszcie dług zapłaci? 
— Jak tylko mój stryj wróci z Ameryki. 
— O pewrocie stryja opowiada mi pan 
cd ydy: Przestaję już WIEREYĆ: w jego 


istnienie. 


—_ Ależ proszę, mam tu [ist od niego, 
dziś właśnie nadszedł ? 
_— I cóż pisze? 

— E przyjedzie natychiniast, iak mu tyl 
ko pieniadze poślę na podróż. 


ZAMAŁO WYRAŹNIE. 
= Śmieszy mnie pańskie wytznanie. 
Uważam pana” za najmniej sympatycznegc 
iza najgłupszego człowieka, jakiego znam 


ty lko. Gdyby pan nawet był jedynym męż 
| czyzną na świecie, nie wyszłebym za pa- 
na zamąż. 


e Przeprasznm pania! Czy mam to uwa 


Żąć za nieprzyjęcie NACH oświadc zyn? 


ANONIM. 
— Proszę taty, co to jest anonim? 
— Anonim, moje dziecko, jest to czło- 
wiek, który coś robi, naprzykład pisze, ma 


lnie itp, — i chce pozostać wobec świa 
ta nieznanym. 
—Aha, rozumiem, — odpowiada synek. 
We dwa dni później pyta ciciec synku: 
— Józiu, kto stłukt karafkę? 
— Anonim, proszę taty! 


POCIECHA. 
Do cieżko chorego gospodamza przybył 
lekarz. 
Chory zażądał zupy z piwa. 
Czy mu to nie zaszkodzi? rzecze %ospo 


dyni. | 
Lekarz: — Można dać. Nic mu nie zasz- 
kadzi. Moia babka jeszcze pół. godziny 


vrzed Śmiercią zżadła talerz zupy z piwa 
i nic jej nie zaszkodziła. 
i , 
OSZCZĘDNA. 
— Mężu, daj mi 50 złotych, 
bym pójść na wyprzedaż. 
— Pirzecież dałem ci 
tych. 
— Tak, ale 


cheta- 
wczoraj 50 zło- 
wczoraj nie poszłam. 


WŚRÓD PRZYJACIÓŁ. 
— I'e kosziowało twoje nowe futro ? 
— Kosztowało? Mój drogi, ono jeszc”e 
kosztuje. | 


GBEZCZELNY PIES. 
Lekarz: 
ie tylko do godziny piątei? | 
Pacient: —- Wiem, wiem, panie dokto 
rze, ule SE: nie wiedział, Bestia pokasal 
mnie dopiero o pół do szóstej. 


U FRYZJERA. 

— Byłoby mi przyjemniej, gdyby pan 
sprawozdanie z morderstwa przeczytał 
później, gdyż tak panu włosy stają z rmze- 
rażenia na głowie, że nie mome ich ucze- 
sać. 


NIE WIE... 


W sklepie mileczawskini klientka zapy: 


anie ekspedientkę: 


— Czy masło jest świeże? 


-© == Nie wiem, proszę pani, jestem tutal 
dapiero od tygodnia. i | 


DZIECIĘCA LOGIKA. 


— Proszę mamy, czy to prawda, że nau. 


ozyciele są mądrzy ? 
— Prawda, kochanie. 


— A dlaczego ten pan naniczyciel U TrA: 


p becajdta nie umie? 
-— Co ty pleciesz, Jadwipiu.? 


Jak mamusię kocham! Dziś pokaza! B 
mi ehecadło i pyta? jak się litery nazywa” i- 
ją. E > 


| Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. | 


— Czy pan nie wie, że DEZI 


AETA Aaaa 
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NIEDZIELA, dnia 4 listopada 1934 roku 


ROK X. 


A 


a dnia 28 pażdziernika rb. Biede: swego. istnienia. feia ta; Y 


państwowa Szkoła Techniczno-Przemysto wa w Łodzi święciik ao | 


mu przemysłowi włó<ienniczemu: wykwalifikowany: cdr 


-swoim rodzaju uczelnia, . stworzona celem dostarczenia poiskie aa ona: 
ników, w zupełności podołała swemu zada niu. W. ciągu 15 lat swego istnienia uczelnia wypuściła ze i ne majstra" 
ki rodzimy. przemysł pracą polskiego robotnik, j ł 


młodzieży, której zadaniem . było i jest būdewać nasz własny, pols 


ami 
i technika. Na zdjęciu widzimy uczestników t orzygtości z 2 Sr 
Pay e ! zele anae 4 ARE Wy ea i E fed 


* (Bo. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108-81) 


wladz państwowych, miejs skich i sakomyca na F 


